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Jłcąawędka medzietfta

Raflaksli' z »r*i\srincii
Utarł się już taki zwyczaj. że gnój, nieczystości są tak okropne, 

podczas feryj, każdy śpieszy poza ze przerażony mech, nie eKeąe ka- 
stohcę, żeby się— jak to mówią—  lać swej zieleni, czmychnął na
przewietrzyć ..

Przew d rże n ie  takie wygląda 
w ten sposón, że człowiek się du 
si w tłoku i pói-omdlendu w prze- 
Trzanym we gonie w ciągu sze­
ściu, ośmiu, dziesięciu godzin, po 
czerti wyłazi zmiętoszony jak nie- 
ooskie stworzenie i strasznie 
jest rad, że się wy rwał z Warsza­
wy.

Wycieczkj w zachodnią stronę 
Polska oprawiają przyjemność. 
JecLue przez okolice ładiue 
zabudowane, o domach przeważ­
nie murowanych i dość czystych. 
Gdy się jednak udamy na prawy 
orzeg Wisły, to im dalej od sto1 i- 
cy, tem podróżnemu staje 
bardziej przykro.

słomiane strzechy i stamtąd ły­
pie okiem ku bakterjom, odpra­
wiającym w stęcjiliźme istne bale 
i orgje. Forrostu wylęgarnia cho­
rób.

Za tak opłakany stan kraju 
wciąs zrzucamy odpowiedzialność

na Rosję i przeciwstawiamy były lat od chwili odzyskania niepo- 
oabór carski zaborowi niemi ickie- 
mu, gdzie wszystko lśni i połysku­
je.

Zgoda! Niechlujni, niżej od nas 
stojący Rosjanie zawinili brrdzc 
duże, podobnie jak Niemcy bar­
dzo dużo dla nas zrobili, ale...

Otóż to właśnie „a le " ! Prze­
cież niedługo minie dwadzieścia

Ogólnopolski zjazd
k s i ę ż y  i e k o l e k c j o f l l s t ó w  w  W a r s z a w i e

W dniu 2 b. m. rozpoczął się 
w Warszawie w sali Tbeologi- 
cum pod protektoratem ks. kar­

mię dynała Rakowskiego pierwszy o- 
Przcd oczami i gólnopolski zjazd księży rekolek-

przepływrją równiny szerokie,! cjonistów. Zjazd rozpoczął się od- 
ptaazczyste, biedne, ledwie gdzie > śpiewaniem V en i Creator w Koś- 
niegdzie upstrzone nędznemu so- ciele św. Krzyża i błogo sławi eń-
*enkami.„ Z równin wysucazują 
chałup.ny niskie, ślepiące maleń- 
idemi okienkami tuż przy ziemi, 
a nakrył: ciemntmi btrzecham./, 
jak włochatą czapą. Krajobraz 
przerzynają jakieś drożyska wą­
skie, pełne wądołów, zasio.n wod 
nych i błora.

Bieda, nędza niedbalstwo'
Wisła tuż za Warszawą ma ta­

kie brzegi, że na ich widol. po- 
prostu na piacz się zbiera. Prze­
jeżdżając pociągiem przez „kró- 
lowę rzek. naszych", człowiek siłą 
woli tłum: łzy w obawie, że gdy 
uroni ich kilkadziesiąt do Wisły, 
to ta odrazu wystąp1 z brzegów i 
zaleje pół Kraju. Wieprz koło Dę­
blina jeszcze rozpaczliwszy.

Warszawa me jest miastem naj 
czystszem. Wiemy coś o tem! Nie 
jest również nuastem grzecznem, 
bo gdy ci zaczńa robić awanturę 
podczas wsiadania do tramwaju, 
to kończą dopiero, gdy wysia­
dasz.... z autobusu. Ale mimo 
wszystito —  dzięki tansów-kom, 
tramwajom, świaiłom neonowym, 
wystawom, jedynemu drapaczowi 
chmur —  jaKoś się tam podciąga 
do poz:on,u europejskiego.

Siedząc w stolicy, zapominamy 
o naszej „mlodszości cywilizacyj­
nej". Natomiast kraj, położony 
na prawym brzegu Wiały, popro- 
stu krzyczy o tem, jak jesteśmy 
zacofani i zapoznieni.

Pociąg pędzi ze stukotem — 
duch, duch, duch ! duch, duch. 
duch! —  a ciemne pola i nędzne 
chałury me kończą się wcale, 
chociaż przejeżdżamy przez okoli­
ce zamożne, o znakomitej glebie. 
Nastraja to jakoś m.norowo i na 
pamięć przychodni różne cyfry. 
Choćby ta naprzykład, że przez 
jeden z placów Paryża przejeżdża 
w ciągu pół godziny 20.000 samo­
chodów, czyli mniej Więcej tyle, 
ile ich wogóle grzęźnie w pol­
skich błotach jak rok długi.

Niewesołe refleksje przerywa 
zatrzymanie się pociągu. Stacja... 
Wsiaaa się na furmankę i hajda 
dalej!

Ostatnio przejeżdżałem przez 
miasteczko, a właściwie osadę o 
ludności 4000 —  5000 mieszkań­
ców, położoną wśród pięknych na- 
górków lubelszczyzny... Błoto,

stwem Najśw Sakramentu. Na 
zjazd przybyło zgórą dwustu księ 
ży świeckich i zakonnych.

Otwarcia zjazdu dokonał kr. 
biskup Szlagowski, wskazując w 
przemówieniu swem, głębokiem 
w treści i pięknem w formie, za­
łożenie ćwiczeń duchowych i cu- 
dowmą przemianę, jaką rekolek­
cje wywołują w duszy ludzkiej. 
Po ukonstytuowaniu się prezy- 
djum zjazdu, przystąpiono do re­
feratów, które wygłosili ks. bis­
kup Wetmański p. t. „Rekolekcje 
w świetle enuncjacyj papieskich"

i ks. prałat Zychliński p. t. „Re­
kolekcje wobec poTrzeb i prag­
nień współczesnego człowieka".

W  drugim dniu zjazdu, dnia 3 
b. m , referaty w godzinach ran­
nych wygłosili o. Wł Rejowicz T. 
J. p. t. „Rekolekcje otwarte i re­
kolekcje zamknięte — ich różna 
wartość życiowa", o. K. Kroku- 
a-zyński T. J. „W alor metody re­
kolekcyjnej św. Ignacego" oraz 
ks. dr. R. Kowalski: „Rekolekcje 
w systemie św. Tomasza" W go- 
dzaiach popołudniowych: ks. dr. 
Władysław Lewandowicz p, t 
„Rekolekcje i Akcja Katolicka", 
ks. radca WiKtor Otręba p. t. 
„jaK prowadzić propagandę re- 
kolokcyj ludowych"

O godz. 4 pp. prezydjum Zjaz­
du udało się dc pałacu arcybis­
kupiego, składając hołd ks. kar- 
dynałown K akowsk i emu.

le k a r z e  o swych bolączkach
i wyzysku pracy lekarskiej

Dn. 20 grudnia 1935 r. w 3zczelrie 
wj pełnionej sali odb; ło się posiedze­
nie -Sekcji lekarzy wolnopraktykują- 
cych, na ktoiem wygłosili odczyty 
dr. E. Orłowski i ar Fr, Rodziewicz. 
Dr. Orłowski w krótkich i zwięzłych 
słowach omówił sprawę zwalczania 
sofistyki lekarskiej, a dr. Rodź’ * 
wicz w treściwie ujętem przemówie­
niu poruszył niepokojące wzrastanie 
bezrobocia, wśród młodego pokolenia 
lekarzy, sprawę wyzysku pracy le­
karskiej przez organizację leczni­
ctwa zbiorowego oraz szczegółowo 
rozpatrzył aktualne zagadnienie po­

datków e.
W dyskusji wysunięto postulaty 

lekarzy wobec wprowadzone; przez 
p, ministra Skarbu ref-rmy systs- 
mu po łątkowego i wybrano komisję, 
której powierzono zebranie i opraco­
wanie materjału dla przedstawicieli 
do tej komisji oraz polecono w poro­
zumieniu z zarządem związku i izbą 
lekarską interwenjo»vać wubec władz 
miarodajnych, aby wśród członkow 
mmisterjalnuj komisji doradczej dla 
spraw podatkowych znalazł się rów­
nież przedstawiciel zawodu lekar­
skiego.

dległośc i czas najwyższy jako 
lako wyrównać ogólny poziom na­
szego kraju. Wyrównać oczywiście 
w sensie podniesienia centrum i 
wschodu do poziomu zachodnich 
prowincyj, lecz nie odwrotnie!

Narazić vrcale się na to nie za­
nosi. Sza^a Wisełka systematycz­
nie, powoli, z rozmysłem podgry­
za uregulowane brzegi w byłym 
za norze austriackim oraz niemiec 
kim i maluczko, a rozleje się tam 
szeroko, jak w byłej Kongresów­
ce.

Podobno niema pieniędzy na 
konserwacje starych obwałowań.

W Polsce mamy moc do zro­
bienia, zbudowania, uregulowa­
nia, ulepszenia, lecz ile razy się 
to stwierdza, ludzie mądrzy kiwa­
ją głowami i mówią:

—  Ni“ma pieniędzy!
Oczywiście nikt temu nie może 

zaprzeczyć, bc ktokolwiek sięga 
dzisiaj do kieszeni po złocisza —

K i e p k n h o j H C «  p o r ł r s & i
o  w y s p r z t d a ż y  c o l i  0 . 0 .  D o m in iK ia h f v

LWÓW, (Tel. w ł.). We Lwo- miejscowościach i w tym cfciu  ̂z 
wie kolportowana jest wiadomość
jakoby Dominikanie mieli chęć 
sprzedania Ukraińcom swych 
dóbr Bark' Dominikańskie, poło­
żonych tuż pod Lwowem Zamia­
rom tym patronuje podobno rezy­
dujący w Rzymie generał tego za­
konu.

Zakon OO, Dominikanów posia­
da w Małopolsce wschodniej licz­
ne fundowane ongi przez pol­
skich magnatów debra Ziemskie, 
związane szczególnie z konwenta 
mi we Lwowie, Żolkwi, Jezupolu 
Podkamieniu.

Obecnie podobno istnieje za­
miar budowy kościoła O O. Domi­
nikanów w Warszawie i w innych

by zyskać odpowiednie środki 
parceluje się już jeden z folwar­
ków, należących do konwentu w 
Pcdkainieniu, a pozatem parcelu­
je się dalej dobra w czysto po 
skiej wsi Dawidów pod Lwowem 
przyczem wśród parceiantów 
przeważa podobno element „u- 
kraiński". Na tem tle rozeszły 
się trwozne wieści, że przychodź* 
obecnie kolej na Borki Domini­
kańskie nod Lwowem. Mieli ja  
szczegółowo oglądać już jacyś wy 
słannicy ukraińscy, co być może 
było źródłem pogłosek, kursują­
cych po mieście na temat sprzeda 
ży tych dóbr w ręce „ukraiń 
sicie".

Gmina nie m oże cofnat
b o b r z e  n a b y t y c h  p r a w  s w y m  e m e r y t o m

LWÓW, 4.1. (Tel. w ł.). W lwów 
skim Sądzie Grodzkim zapadł wy 
rok w sprawie 40-stu emerytów 
lw owskiego magistratu, którym 

magistrat cofnął we wrześniu
łowi tan wiatr Tylko, *e oprócj j1934 r 15-procentowy dodatek do 
pienią za -— pewnej urn- „mej Up0aażeń emeryłaln /ch, przyzna- 
Lkcji -  stnieje dzi jeszcze _wc hy im przez radę ^
la społeczeństw 1 narodow ;akc 1925 ^  podstawie dekretu Prezy- 
czynnik budowy Dzika Ro~a za- dente R p  fc 80 dma 1324 r 
mienia * ę  W kra? uprzemysłowić Kiedy pokrz wdzeni emer, ti 
ny .mana w inne: jutro krutam ' zw ó( iH si do urzęQU w omwódz
wo.i tan ityków ; Niemcy budują, , iako wł«dzv nadzorcze, Ze
zadziwiając i p.-zerażając świat 1 .-*®0’ ™  izy  ».... , , ,, . . . skargą, otrzymał: w odpowiedziWłochy w oczach wszystkich twe ' • ,   „ i pismo, w kto rem urząd woj :wódz-rzą nową pc^ęgę. , . 1‘  ki wskazywał na prywatno-praw-

D-ziś ontrożnoocią nic sdę nie liy charakter stosirnkti, nadający 
ziob i. rlys :c jedynie o ochron ie ’sję do rozstrzygnięcia na drodze 
ego, co s. ę no 1_0 latach niewoli ,Sqdowcj. Równocześnie zw^rćcil 

z j o ,  . j. państwowości urząd wojewódzki uwagę zarządu

Konwencja Berneńska znowelizo­
wana w Rzj mie w 1928 roku, ma u- 
lec powtórnie gruntownej rewizji w 
Brukseli w 1936 roku. W czasach 
konferencji, jaka się odbyła w 1928 
r. w Rzymie, Konwencja Berneńska 
me zawierała żadnych przepisów, 
związanych z raajofonją. Uznano 
zatem za konieczne przystosowanie 
zasad ochrony praw autorskich 1 
publicznej reprodukcji dzieł do uu- 
ajcyj raajowych.

Zrealizowane to przez wprowa­
dzenie ao Konwencji nowych arty­
kułów, które zapewniając jedno­
cześnie autorom „wyłączne prawo 
do autoryzowania popularyzacji ich 
dzieł dla publiczności poprzez zja­
wisko broadcastingu", wj-raziiy na-

uiaczy w nrszych warunkach cc 
fać się. Dofcnzywya nigdy nie po­
płaca —  do zwycięstwa rozstrzy­
gającego prowadzi zawsze atak. 
Trzeba śmiało biedzie i zapuszczę 
niu spojrzeć w twarz, a potem 
rozmachr.ąć się —  i w łeb je !

Nie jestem ekonomistą i nie 
stać mnie na wypracowanie pro­
gramu skończenia z nędzą poiską, 
lecz —  darujcie —  nie mogę w 
to uwierzyć, żeby kraj pod kai 
dym względem samowystarczal­
ny, o ludności zdolnej, pracowi­
tej, zapobiegliwej i aż nadto cier­
pliwej nie mógł sobie dać rady z 
t. zw. kryzysem.

Trzeba się z nim zmagać. Na 
to, żeb y . walkę poojąć i wygrać 
ją, musi się złożyć cały szereg 
czynników, w pierwszym zaś rzę­
dzie jasny i zrozumiały program j 
u góry, a wiara w powadzenie i 
entuzjazm u dołu.

W chwili, kiedy to piszęr Ło 
państw „ustalą warunki wykonania: jest w chmurny, ciemny dzień 
praw, przewidzianych w poprzsd-! niebo zalega jedna szarzyzna: 
nim paragrafie". Szczególny nacisk,' chmury, a ziemię druga —  bioto.

R adiow e praw a autorskie
Nowelizacja konwencji berneńskiej

dzieję, że prawa krajowe rozmaitych

m. Lwowra, że zajęte przezeń sta­

nowisko należy poddać ponowne­
mu rozpatrzeniu. Mimo wszystke 
znalazła się sprawa na forum są- 
dowem.

Sąd w osobie sędziego dra Za- 
jacia ogłosił wyrok, mocą które­
go około 4C emerj^tom przysąćzn 
wrstrzymany im 15-procentowy 
dodatek komunalny za okres od 
września 1934 do w” *ześma 1935 i 
zasądził gminę m. Lwowa na ko­
szta sądowe. W motywach wyro­
ku powiedziano, że dobrze naDyte 
prawa nie mogą być przez gminę 
cofnięte

Zaznaczyć należy, że analogicz­
ne procesy z magistratem ze 
względu na wyższe pretensje pie­
niężne zalegają w Sądzie Okręgo­
wym cywilnym.

Fikcyjne d zierżaw y żydowskie
d l a  u ł a t w i e n i a  s t e r u n k ó w

KRAKÓW, 4.1. (Tel. w ł.). Nie­
dawna Ministerstwo Spraw W oj­
skowych wydało zarządzenie in- 
tendenturom i organom gospodar­
czym jednostek wojskowcyh, aby 
zakupno produl^ów rolniczych 
odbywało się bezpośrednio u rol­
ników celem pominięcia zbędnego 
pośrednictwa.

W związku z tem zarządzeniem 
zauważono w ostatnim tygodniu

z  f n i e n t f e n t u r ą
żywe zainteresowanie Żydów 
dzierżawcami rolnymi. Żydzi mia­
nowicie zawierają kontrakty 3 
właścicielami drobnych nawet 
objektów rolnych i występują w 
charakterze dzierżawców rolni­
ków.

Nie trzeba dodawać, że sam 
wca’ e się uprawą roli nie zajmu­
ją a dzierżawy mają charakter, 
fikcyjny,

M i i a  m Wllszsf Gdrze
w  o b r o n ie  b t e d a - s z y b u

położony na wyłączności prawa au­
torskiego, jest usprawiedliwiony wy- 
jątkowem znaczeniem broadcastingu, 
jego charaarerem „służby publicz­
nej" i kulturalną misją, którą ma 
zaaanie wypdrńae.

Propozycje zmodyfikowania Ber­
neńsko - Rzymskiej Konwencji zo­
stały już opracowane przez Rząd 
P.elgijski i Berneńskie Biuro dla o- 
chrony dzieł literackich i artystycz­
nych. Będą one rozpatrzone na no­
wej konferencji, mającej się odbyć 
w Brukseli w 19S6 r

Zewnątrz nie dochodzi mnie ża­
den pogłos... We wsi wszyscy nie­
mal siedzą w chałupach, tylko 
czasem przez arogę przejdzie ja- 
jtiś chłop w kożuchu i baraniej 
czapce... Wolno, nie śpiesząc się. 
W atmosferze, skisłej i wilgotnej 
panuje jakaś bierna senność. 
Wszystko to sprawia, że rozu­
miem. jak trudno w naszych wa­
runkach rozruszać masy, przejąć 
je jedną myślą i jedną wolą.

Ale czyż cokolwiek wielkiego w 
hisiorji przyszło kiedy łatwo?

Jap Waśniewski

SOSNOWIEC, 4.1 (tel. wł.). 
Kiedy Towarzystwo Francusko- 
Włoskie przystąpiło onegdaj do 
zlikwidowania istniejących na je ­
go terenach na t. zw. W ileiej Gó­
rze kilkudziesięciu bieda-szybów 
1 do akcji tej przystąpili wyna­
jęci przez gwarectwo funkrjo- 
narjusze Tow. ochrony mienia, 
zaopatrzeni w materjaly wybu­
chowe, tłum bezrobotnych, dla 
których bieda-szyby są podstawą 
wegetacji, w liczbie okoio 50P o- 
sób, uzbrojonych wr łopaty, siekie­
ry i kilofy rzucił się na nich i 
po krwawej walce przepędził. W 
walce padło z obu stron kilkuna­
stu rannych. Dopiero interwen­
cja policji przywróciła sookój.

Wiadomość o krwawych

żenie w Zagłębiu.
Obecnie na „W ilczej Górze" pa­

nuje zupełny spokój. Bezrobotni 
normalnie pracują wr biedaszy- 
bach, pozostawiając zawsze na 
miejscu straż. Dokonali oni no­
wego podziału pracy celem sta­
łego strzeżenia swych warszta­
tów’ pracy’.

Rze£ 146 psów
POZNAŃ, 4.1. (Tel. wł.) Dono 

szą z Gniezna. Ostatnio na uli­
cach Powidza pojawił się*wście­
kły pies. W obawie rozszerzenia 
się wścieklizny zarządzono rzez 

1116 psów, które wykazywały ob- 
za j-jjaw y tej choroby Treny zwierząt

ścmch na „W iltzej Górze" p o d ' zabrała przetwórnia padliny w 
Dąbrową wywołała ogromne wra Gsińcu pod Gnieznem..

Z n i .  •

N a si zagra n icą##■
3ył sobie niejaki pan Kretz. 

Straszny hams robiono wokół pa 
r.a Kretza. Że niby pan Kretz — 
genjusz. Wielki rzeźbiarz. Trąbiły 
o nim „Wiadomości Literackie", 
pisat p, KLngslanu w „Pologne 
Littercire" (Nr. 100 — 101, sty­
czeń —  luty) No a wogóle benju- 
tn.nek Kretz miai życie ułatwione. 
Jak się już domyślać 6 zapwwne, 
głównie dzięki temu, że jego bab­
cia nie była Aryjką

Za to wszystko miał się p Kretz 
odwdzięczyć, przysparzając swemi 
dziełami chwały sztuce polskiej na 
obczyźnie, wr Paryżu. Copraw’da 
wydaje mi się, że powinni go w* 
'f is  wyręczyć Polacy, a p Kretz 
zrobiłby lepiej, pracując dla do­
bra swego narodu, lecz, nieotety, 
rzeźbiarz i jego pretektonty upar­
li się koniecznie przy- swojera 1 da- 
wąj nas częstować tem. o cośmy 
wcale n.e proeFi, z gościnnością 
Jcie suroztkenną Niemile złego 
pieczątki a koniec okazał się jesz­
cze bardziej żałosny. Zorganizo­
wano w Paryżu Grupę Paryską

Plastyków Polskich Jest to jesz­
cze jeden dowód „kurtuazji" ze 
strony żydów, bo w „Grupie" Po­
lacy są przecież w mniejszości. 
„Grupa" urządziła uroczystą wy­
stawę pod wysokim protektora­
tem ministra llerriota i nasaogo 
ambasadora. Na tej wystawie 
wł-śnie p. Kretz pokazał co po 
trafi. I okazało s:ę, te potrafi b. 
v.iele Prawni wy magik. Olśnie­
ni jego sztuczkami koledzy artyści 
nie om.eszkali uwiecznić icn w 
b. niedyplomatyoznym protoKule. 
Fotografje tych protokułów (spo­
rządzono ich 2) mam właśnie 
przed sobą Oto ważniejsze u- 
stępy:

„Zebrani dn. 15 12.35 r w Gale­
rie La Gazette des Beaux Arts, 
niżej podpisani (podpisy kilkuna 
stu artystów) stwierdzamy, te 
rzeźby p. Kretza, wystawione na 
Pierw szej wystawie Grupy Pla­
styków Polckich v» Paryżu (1-a 1 
2-ga) nie są pracami oryginalne- 
Wi, lecz składają się 7. odlewów 
gipsowych, nabytych w odlewri

p, Ch. Lorenz* (21 —  23 rue du 
Dopart).

Dalej następuje opis zmian w 
odlewach, dokonanych przez p 
Kretza i stwierdzenie, iż „odlewy 
te, które posłużyły p. Kreizowi do 
plagjatu, przedstawiają: 1) zre­
dukowany odlew rzeźby greckiej 
z muzeum Luwru i 2) zredukowa­
ny model Wenus Medycyjskiej' 
Stwierdzenie to jest poparte pis­
mem p. Lorenz', odJpwacza-eks- 
perta. Na podstawie tego doku­
mentu „rzeźby" p. Kretza w o- 
statnich dniach wystawy częścio­
wo usunięto; na propozycję podpi­
sanych na pTotoKule postanowio­
no także usunąć z „Grupy" p. 
Kretza, czego jednak nie dało się 
przeprowadzić, ze względu na 
brak jednomyślności wśród człon­
ków „Grupy". Nit* można się temu 
bardzo dziwić, zważywszy jej 
skład.

Wśród podpisanych na protoku- 
!e znajdują się między innemi na- 
zwdska: Wandy Jurgielewiczowej. 
Niny Aleksandrowicz, B. Czede- 
Kowskiego, J. KI Ilkowskiego, Fr. 
Blacką

Jednom słowem p. KreL j>oło- 
Stal w „Grupie", pozostał, by na­
dal pracować dla sztuki polskiej

Zr interesowanie, jakie okazał We­
nus Medycyjskiej, przynosi nie­
wątpliwy zaszczyt jej suromnemu 
autorowi i gdyby biedaczek żył, 
mógłby nawet, przy poparciu p. 
Kretza, zrobić karjerę.

Porzućmy jednak ten ton łagod­
nej ironji, gdyż istnieje aż za du­
żo powoaów, które nam każą ca­
łą rprawe rozpatrzyć jako jedną z 
wielu smutnych możliwości tych 
anormalnych warunków, jakie się 
tworzy dla sztuki polskiej. Gdyby 
p. Kretz Się kompromitował na 
własny rachunek, nieby to nas nie 
obchodziło, najwyżej moglibyśmj 
ten w7ypadek uważać za jeszcze je ­
den przykład kombmatorstwa. Ale 
p. Kretz używał i nadużywał fir ­
my polskiej, a nasze czynniki mia­
rodajne jeszcze temu patrono­
wały.

Bezprawiem i nonsensem jest 
polska nazwa dla „Grupy", w po­
łowie tylko polskiei. Gdybyź to 
jeszcze je j członkowie, żydz., by­
li związani z Polską węzłami dłu­
giego w niej pobytu I Ale nie. są 
w tej grupie artyści tacy, jak- 
3onia Lewitsaa, „ydówka z 
Ukruiny, która nawet po polsku 
nie umie, Masiutin - -  Rosjanin, 
pozatem ludzie, ktęuwj; »wą naro

dowość dostosowują do okolicz­
ności.

Wyobraźmy jobie, że wszyscy 
oni to pierwszorzędne talenty i 
że wystawa powodzenie im, w 
pierwszym rzedzie, zawdzięcza. 
Sprawiedliwość nakaże nam wów­
czas nie chlubić się sukcesami 
nie przez nas osiągniętemi; to 
samo poczucie sprawiedliwości 
wywoła w nas zawsze gorący pro­
test przeciwko ponoszeniu odpo­
wiedzialności za cudze winy 
Dość jest w Paryżu artyst jw ży­
dów, a miedzy niemi nie brak na 
prawdę utalentowanych, dlacze­
go nie utworzą oni swego związ­
ku artystycznego, lub stowarzy­
szenia? Patrjoci żydowscy mogą 
mieć słuszny żal do swych pla­
styków, że nie chcą pracować z 
myślą przedewszystkiem o swo­
im narodzie i dla jego chwały. 
Ta niechęć do skupiania się w 
oprawach sztuki pod własnym 
sztandarem wygiąda zgoła para­
doksalnie. W Warszawie istnieje 
„Towarzystwo Przyjaciół" (czy 
tel Popierania —  dokładnie me 
oamięiam) Sztuki Żydowskiej". 
Byłem klik t razy na iw -tu wach 
tego towarzystw, i mogłem się 
przekonać, że niemal wszvscv

najwybitniejsi artyści żydowscy 
wystawiają... gdzieindziej. Na 
widok tak niezrozumiałego, dla 
przedstawicieli chyba wszystkich 
innfch narodowości, bojkotu 
nnałem nieraz ochotę zawołać: 
panowie żydzi, nie bądźcie takimi 
antysemitami!

Jakże inaczej poczynają sobie 
Ukraińcy. Artyści ukraińscy, któ­
rzy kolegowali z nami w war­
szawskiej Akadeipji, nie wspiera­
jąc się wcale tego koleżeństwa, 
ani nie zrywając z nami stosun­
ków, założyli własne stowarzyszę 
nie artystyczne. Ich słuszną du­
mą i piękną ambicją stała s:ę 
chęć wykazania odrębności włas­
nej sztuki, Rozumieją oni dobrz. 
że powiedzenie p Kiingslandu 
(z przedmowy do katalogu wy­
stawy „Grupy paryskiej plasty­
ków") : „sztuka nie ma ojczyzny" 
jest wierutną bzdurą. Każda 
sztuka ma ojczyznę. Inaczej po­
wiedzenia: sztuka grecka, sztuk« 
wioska nie miałyby sensu. Niech­
że p. Klingsland spyta się Fran­
cuzów’ , esy określenie „sztuka 
francuska" dla nich naprawdę 
n;e nie oznacza? I żydzi wiedzą, 
gazie jest praw dziwa ojczyzna 
sztuki Chagalla. Wiktor Podnnld


